Cena Nnmeru 


centy w Krakowfe i Podgórzu: 
8 centy na prowincyl. 


PRENUMERATA 


miesięczna w Krakowie 1 K.; z dostawą da domu 1 K. 50h; 
na ONEJ z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
[Prenumerata za granicą ! mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Kraków-Podgórze, Sroda 11 „Marca 1908 


NOWINY 


Nr. 60. 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny ra” 12 hai., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu | minimum 
50 hal.), Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, spody na 


każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseraty:prowadzi w swolm zarządzie p. M. . lupczyc. 


Administracya „NOWIN“: Rynek gł, L 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od popa !udniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Ludowcy w Kole polskiem. 


W obac uchwały kongresu w Rzeszowie, ln- 
dowcy niewątpliwie wstępią do Koła polskiego. 
Ten fakt uznania solidarności reprazentacyi pel- 
skiej uważamy za nader doniosły i pomyślny. Ko- 
ło polskie nie tylko zyska na sile liczebnej, sle 
1 na powadze, Jakie w ustroju Koła, skutkiem 
wstąpienia ludowców zajdą zmiany, w tej chwili 
przewidzieć niepodobna. 

Lwowski korespondent „N. Fr. Presse* nej- 
widoceniej inapirowany przez konserwatywnych 
i pseudo demokratycznych wrogów Unii, donosi, 
łe wedle krążących wa Lwowie pogłosek, prezy- 
dynm Koła się zmieni, a miejsca p. Głąbińskie- 
go zajmie eks. Bobrzyński, że zatem ster rządów 
w Kole powróci do konserwatystów, którsy w lu- 
dowcach znajdą swoją kontrwagę, przeciw więk- 
szości demokratycznej. Doniesienie to zbyt wyra- 
éne nosi znamiona intrygł, aby się na niem nie 
poznano. 

Rządy konserwatywne w Kola są niemożliwo- 
ścią, nia pomimo, lecz poniewaz aresnastu Judow- 
ców do Koła wstępuje. Ludowcy mają program 
demokratyczny, i choćby nawet chcieli konterwa- 
tystom pomagać w intrygowaniu przeciw demo- 
xratom, swego demokratycznego programu zaprzeć 
alẹ nie mogą. 

Hegemonia stańczyków skończyła się już nie 
odwołalnie. 

Co do zmian w presydynm Koła polskiego nia 
sądzimy, aby ta sprawa oheenie była jaż aktual- 
ną, a żadną miarą nie widsimy możności, aby 
eko. Robrzyński mógł saaiadać na krześle regi- 
mentarsa demokratycznej delegacyi polskiej w Wie- 
dniu. Sądzimy, ża cała zmiana obecnie polegać bg- 
dria na tem, że p. Stapińnki aostanie o- 
brany jadnym z wiceprezesów Koła, a 
arasztą sklad prezydynm pozostanie bez smiany. 


Wythodźtwo zarobkowe do Francyi. 


Poseł Nkołyszewski, który ndał się do Fran- 
eyi, aby na miejsen zbadać stosunki zarobkowe, 
Gry byłaby z korzyścią tam jechać ra zarobkiem, 
doniósł » Naucy, że uważa wychodźtwa zarohko- 
we do Francyi za korzystniejsza, niż da Niemiec. 
W tej chwili potrzeba do Nancy 300 robotników 
w wieku od 16 do 26-letnich 1 60 dziewcząt. 

„Mamy nadmiar rąk roboczych, a wobec braku 
m siebie wielkiego przemysłu musimy ja wysyłać 
xa rarobkiem na ołezygnę. Corocanie około 10.000 
Polaków znajduja zarobek w rolnictwie w Suwe- 
cyl, 18000 wędraje do Danii, 120 000 zaś (na o- 
gólną liczbę 200.000 robotników rolnych nie Niem- 
tów) do Niemiec. Tych ostatnich właśnie, którzy 


pracą swoją webogacają naszego — Polaków i Fran- | 


Nowy 


Żyd wieczny tułacz 


U wedlug Kugemiwasa Bus, 

aprocowal Walery Tomicki. 
Ciąg dalszy. 
Odkrycie. 

Na krótki czas p zed namyśleniem się Flory- 
ny, jak naprawić niegodsiwa nadużycie uaufania, 
Garbuska powróciła z fabryki, gdzie dopełniła 
swego obowiązku aż do końca. Przykre to była 
dla niej radanie. 

Po dłagiej rozmowie z Anielą, ujęta, równie 
jak Agrykola, niewinnym wdziękiem, rozsądkiem 
t dobrocią tej dziewczyny, Garhuska tyle miała 
charaktern, tak szczerą była dla kowala, iż dora- 
dzała mu, aby się ożenił e Anielą. 
więc scena działa się w chwili, gdy Floryna, koh- 
tząc przegląd dziennika młodej wyrobniey, już zde- 
tydowała się była na odniesienie go napowrót w 
miejsce, skąd wzięła. Była to dziesiąta godutna 


Następnjąca | 


suzów wspólnego wroga — Prasaka, chcemy skie- 
rować do Francyi*. 

Temi słowy p. Skołyszewaki rorpotzął swoją 
mowę w przepełnionej ziemlasami salt lotaryń- 
skiego centralnega syndykatu rolniceze- 
go w Nancy. 

Referat p. Sk. poprzedził prezes syndykata bar- 
hę ciepłem przemówieniem pod adresem Pola- 

Ów. 

Okasało sią z dyskusyl, ża Lotaryngia potrse- 
buje dla swego rolnictwa bardso dużo rąk robo- 
ceych i ża jaż od trzech lat kilku ziemian tutaj- 
szych na własią rękę sprowadza robotników Po- 
laków se Sląska pruskiego i a Galicyi. 

Ziemianie ei nadzwyczaj życzliwie odsywali cią 
o twoich pracownikach-Polskach, czem tak sachę- 
cili wszystkich zabranych obywateli, że po szere- 
gu wyjaśnień pana Skołyszawskiego, tyczących się 
cen; mieszkań, pożywienia i t. p. warunków dla 
naxaych robotników, uchwalono, że sareąd s po- 
mocą p. Skołyszewskiego, najmie alẹ pośrednictwem 
mlędsy robotnikami-Polakami u Galicyi a omon- 
kam! syndykatn centralnego. 

Dsiękowano delegatowi, p. Skołyszewskiemu, 
t zaproszono go na bankiet da reatauracyj, z któ- 
rej okien widać pomnik króla Stanisława Le- 
szezyńskiego z napisem: „A Stanislas le Bienfai- 
sant la Lorraine regonnalssante". 

Ufamy, że „wdzięczna Lotaryngia" przyciągnia 
wkrótce tłumy robotników-Polaków i tem zada 
cios temu wspólnemn wrogowi, którego tu, w Lo- 
irag, nasywają ple sala Prussiens” podłym Pru- 

em. 


Grono młodsieży polskiej, stadyującej w Nan- 
ty, postanowiło opiekować się przybywającymi 
x kraju rodakami. 

Dla osób ssinteresowanych podajemy adres syn- 
dykatu: France, Nanny, rue de Strassbourg, „Syn- 
dicat Central d'Agrieniture". 


Pońwiążkowe zwyczaje A 
na tworza borlińskim. 


Wielu zwykłych śmiertelników sądzi, że kto, 
jak kto, sle taki naprzykład cesare, jak Wilhelm II, 
może sobia pozwolić na to, aby urządzić awój 
dwór przyzwoicia i wykwintnie. Ukazująca się od 
czasu do czasu wspomnienia osób, które należały 
do dworn pruskiego lub były z nim w bliższych 
stosunkach, rozwiawają zupełnie te złudzenia. Oka- 
zuje się, że w wielkim psłaen cesarskim jeat zi- 
mno, sztywno, amutnie i niewygodnia, że obok 
wyrsucania pieniędzy przer cesarze rządzi eałem 
życiem dworskiem wyrafinowane skąpstwo, ża 
służba jest odzierara, źle żywiona i brutalizowa- 
na, że ton, panujący na dworze wcale o wysokiej 
kulturze nie świadczy — i wiele, wiele innych 
axezegółów, bynajmniej nie zasrezytnych. 


wieczorna. Głarbuska, powróciwszy do pałacu pan- 


ny Cardovilie, dopieroco weszła do swego pokoja | 


1 utrndnona tyln bolesnemi uczuciami, naladła 
w krześle. 

Najgłębsze milezenie panowała w całym domo; 
czazami tylka przerywał je sznm gwałtownego na 
dworse wiatru, który miotał drzawami w ogrodzie. 

Jedna tylko świeca oświetlała pokój, wybity 
«iemno-zielon; materyą. Przy tej ciemnej barwie 
mieszkania i przy czarnej sukni Garbuski, bladość 
jej twarzy mocniejszą jeszeze się wydawała. Sie- 
de na krześle przed kominkiem, głowę zwie- 
slwezy na piersi i ręce na krzyż na kolanach ma- 
jąc założone. W fzyognomii jej widzć było me- 
lancholię i spokojne poddanta się przeznaczeniu ; 
tsytać było można w jej twarzy sumienne zado- 
wolenie z dopełnionej powinności. 

A wreszcie szlachetna to stworzenie, tak cier- 
pliwe na uporerywość loan, nawet w gorzkiem 
mdręczenin umiało znaleźć dla siebie pociechę, a 
mianowicie mocno ję ujęło oświadesanie przywią- 
sania, jakie jej objawiła Aniela, narzeczona Agry- 
koli i cieszyła się, s pewnym rodzajem serdecznej 


| 


W paszczy wieloryba. (Patrz „Ze świata 


Obecnie pomiędzy dwarami pruskim a dań- 
skim dossło do zatargu dyplomatycznego na tla 
pewnego uwyczeju dworu pruskiego — zwyczajn, 
którego nie można nazwać nawet swawolnym. 

"Tłem zatargn są projektowane zaręczyny trze- 
etego syna cesarza Wilhelma z księżnicaką Deg- 
marą duńską. Otóż według zwyczaju prastarego 
domu Hohenzollernów, podezas uesty weselnej je- 
den z dworzan powinien zręcznie ściągnąć pod- 
wiązkę z nogi panny młodej, której nwagę przez 
ten czas odciągają inni. Podwiąskę tę krają po- 
tem na kawałki i rozdają na pamiątkę gościom 
weselnym — i dopiero pa zrabowanin tej pod- 
wiąski wolno małżonkowi odpiąć drngą. 

Księżniczka Dagmara, której poglądy są zbyt 
postępowe — lub może zbyt zacofane — oświad- 
ceyla stanowczo, że się na tę osobliwą eeremon'ę 
nle zgodzi. Jej rodzina podziela te zapatrywania 
w zupełności, dwór berliński nie chee jednek u- 
atąpić. Cesarz Wilhelm oświadczył osobiście am- 
basadorowi dańskiemu, że ściąganie podwiązki 
jest obyczajem rodzinnym Hohenzollernów, za- 
chowywanym od czasów burgrabiów Norymher- 
skich. „Żaden z moich przodków — mówił ee- 
narz — żaden z moich sławnych przodków, któ- 
rey panowali nad Prusami, nawet filozof, Fryde- 
ryk Wielki nie zerwał z tą szanowną (hm!) tra- 
dycyą!" Uparta księżniezka nie chee jednak sły- 
szeć o „szanawnej* tradycyj — i już całe mał- 
żeństwo omal się nie rozchwiało. 

W tym momencie krytycznym wdała się w 
sprawę dyplomacya i znalazła wyjście. Nietykal- 
ność osobista księżniezki, która stanowczo prote- 
stoje przeciwko niedyskretnym poszukiwaniom pod 


jego szezęście. A nadto jeszcze Garbuska myślała 
sobie : 


— Przynajmniej nie będę się już dręczyła mi- 
mowolnie, już nie moją nadsieją, ale przypuszeze- 
niami równie śmiesznami, jak nierozsądnemi. Oże- , 
nienie Agrykolt zakońcey wszystkie niedorsecena 
marzenia mej biednej głowy. 

Jakiś csaa siedząc i dumając, naresecie Gar- 
buska wstała i, wolno postępując, poszła do owe- 
go binrka. 


— Jedyną dla mnie pociechą — rzekła, prey- | 
gotowując rzeczy potrzebne do pisania — będzie 
sposobność zwierzenia tej nowej boleści emotnemu, 
niememu świadkowi tych cierpień; przynajmniej 
dotrzymam obletnicy, którą sama sobie uczyniłam: 
sądząc w głębi mej duszy, że ta młoda dziewczyna 
zdolną będzie zapewnić szczęścia Agrykoli.. rro- 
kłam ma to z całą Bzezerością serca... Kiedyś, od- 
czytując te kartki, znajdę w nich może nagrodę 
mych teraźniejszych cierpień. 


To mówią, Garbuska otworryła skrytkę w btur- 
kn. Nie znalazłszy w niej rękopian, zawołała z nie- 


pychy, włdząe, s jaką radością przyjął kowal po- | Spekojnem zdziwieniem: 


myślne jej preeczucia, które zdawały się nświęcać 


i 


— Cóż to jest l 2 


awą suknią, zostanie uszanowana. Księżniczka ma 
tylko upuścić podwiązkę, a jeden z panów ma u- 
dawać, ża ją ściągnął. Chodzi tylko o to, eny ce- 
sarz Wilhelm zgodzi sią na tę kombinacyę, która 
bądź co hądź uszezupla cokolwiek „szanowną tra- 
dycyę*. 

Ten zatarg podwiązkowy, tak pięknieć świad- 
ctzący o kulturze i tonie, pannjącym na dworze 
berlińskim, wzbudził ogólne salnteresowanie. Nia 
omieszkamy donieść, jak się skończy. 


r 


Lekarz twardego serca i chytry 
pacyent. 


Pisać o wyzysku pacyentów preez lekarzy nia 
jest rzeczą popularną. — Wspomina się ezasami 
o poszczególnych wypadkach twardości pieniężnej 
lekarza, dodaje się jednak zawsze, że lekarze wy- 
zyskiwani są przez chorych dziesięć i ato razy 
częściej. Nie przeczymy temu; nie uważamy je- 
dnak, aby te dwojakie wyzyski się kompensowa- 
ły. Wyryskowi ze strony chorych podlegają głó- 
wnia lekarze młodsi, mający praktykę niewielką ; 
wyzyskują zaś chorych tylko lekarze, którzy juk 
doseli do stanowiska i dochodów poważniejszych. 
Sprobuj wyzyskać taklego wielkiego pana, do 
którego nieraz trudniej się dostać, niż do mi- 
nistra! 

Kompensata zdarza się jednak czasami, Wy- 
padkowi podobnemu uległ w tych dniach pewien 
łakarz twardego serca w Braile, w Rumunii. 

Pan ten wezwany został de cierpiącej na wrzód 
ubogiej kobiety. — Obejrzawszy chorą, oświad= 


ee 


Lecz jakże została przerażona, gdy, w miejscu 
jego, zobaczyła list, do siebie napisany | 

Biedna dalewczyna sbladła, jak trup; nogi pod 
nią zadrżały ; omało nie semdlała: ale coraz wię: 
ksze przerażenia dodało jej gorączkowej siły — 
rozpieczętowała list złowrogi. 

Wypźdł s niega bilet 500-frankowy, a Garbu- 
ska czytała, to nautępuje: 

Mościa Panno! 

„W czytaniu jej pamiętników, zawierających 
historyę jej miłości ku Agrykoli, pe coś tak ory- 
ginalnego, 1ż nie można odmówić sobie przyjem- 
ności odkrycia mn tej wielkiej namiętnośeł, na 
którą on pewno czułym się okaże. 

„Korzystać będziemy s tej aposobności prey- 
słntenia się wielu osobom, którym na nieszczęścia 
może jej braknie, przyjemną rozrywką, jaką enaj- 
dą w czytaniu deienntka Panny. Jeżeli nie wy- 
atarczą odpisy i wyjątki, wydrukować go każemy: 
piękne rzeczy rozpowszechniać trzeba między lu- 
dźmi; jedni będą płakali, drudzy będą się śmiali... 
taki jest świat; to zaś pewne, że dziennik Panny 
nerobi hałasu... za to ręczymy. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


IB" PASKI" WOALKI, KRAWATY, Kołnierzyki, Pończochy, Szale. 
RĘKAWICZKI, PARASOLE, PARASOLKI, GRZEBIENIE do fryzur, PRZYBORY TOALETOWE, 
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Floryańska 17. 
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czył, ża wrzód należy natychmiast przeciąć; za 
dokonania jednak tej drobnej oparacyi zażądał 
czterdziestu franków z góry. — Uboga rodeina 
sumy tej nia miała w domu; próbowała coś utar- 
gować z honcrarynm, lekarz jednak był nia- 
ugięty. 

Wreszcie jeden z członków rodeiny przynosi 
żądane 40 franków. Lekarz dokonywa operscyi. 
Wychodząc jednak do przedpokoju, spostrzega 
tam brak swego kosztownego futra. Gdzież się 
podziała? 

Podczas targów z lekarzem, jeden z krewnych 
chorej, widząc, że lekarz nie mięknie i obawia- 
jąc się o zdrowie kobiety, chwycił się środka 
ostatecznego. Waly? z przedpokoju fntro lekarza, 
zaniósł je do pobliskiego lombardu i żądane 40 
franków wręczył bezwzględnemn eskniapowi. 

Wzłęty ua kawał lekarz napiorunował, eo się 
zmieściło, groził sądem itd. — ale nie nie po- 
mogła; operacyi odrobić się nie dało i aby wrócić 
do domu, trzeba było samemu wykupić futro z 
lombardu, dodające do 40 frenków procent, jaki 
sobie, naturalnie, petrącił lichwiarz w lombar- 
dete, 

Nauceka była holesna, wątpimy jednak, czy 
na przyszłość zmiękczy serce twardego eskula- 
pa. — Ueryni go zapewne tylko nważniejszym na 
miejsce, gdzie się futro zostawia. 


Tajemnice Paryża. 

Z Paryża donoszą ; 

Policya paryska z całą energią wzięła się na- 
koniec do „apaszów*, którzy już na dobre bez- 
płeczeństwu publiczuemu zagrażali w stolicy świa- 
ta. Nie ma dnia, by za dwie setki rozmaitych in- 
dywiduów nie znalazły się pod kluczem. Policya 
jest pawna, że trzy zorganizowane bandy: „Grai- 
se de Benute*, „Fonfone“ i „Tambour“ ma już 
w komplecie w swoich rękach, jako kandydatów 
do Mazas lub Cajenny. Nie skończy się bowiem, 
jak zwykle, na policyjnych karach, ale sięgnięta 
głębiej, aby stę tej odstraszającej plagi „apa- 
szw“ pozbyć, Ma być mianowicie wydane suro- 
we prawo, wydalsjące bezweględnia każdego włó- 
częgę, który się uła wykaże, że ma się z czego 
stale utrzymać. Nie wystarczy, jak dziś jest, tłó- 
maczenie, że się jest agentem handlowym — na 
urlopie. 

Tego, co radzie miasta Paryża, przedłożył pre- 
zydent policyi, pan Lepime, nie jest w stanie o- 
pisać żadne pióro dość barwnie. Dość powiedzieć, 
ża w samem śródmieściu Paryża są ulica 1 domy, 
gdzie zbrodnia ma stałe zamieszkanie i gdzie ma- 
żna w biały dzień zaginąć bez wieści. Suego „Ta- 
jemniee Paryża“ lub dramaty w guśsie „Dwn ste- 
Tót“ są dziś tak samo tu aktnalne, jak wiek te- 
mu. Kawiarnie, szynki i „bary“ w tych ulicech, 
to nory złodziei i ukrywaczy. Na polieyę jest tam 
tysiąca sposobów i tysiące skrytek pod siemią i 
w murach. W szynkach takieh nie ma ni ław, ni 
stołów, by się goście niemi nie pozabijali, a na- 
wet łyżki ł kubki są do ścian na łańcnszkach 
przytwierdzone. Jeśli jaki z in nezęszczających 
gosci stałych zniknie, nikt się o niego nie »apy- 
ta. Wiedzą dobrze, że alba jest w polieyi, albo 
w Mazas lub St. Lazare, albo w drodze do No- 
wej Kaledonii. A życie płynie dalej... Polieya 
wielkiej sztuki dokaże, jeśli przetrzebi tę armię. 


Człowiek z trzema żonami, 


Ujęcie handlarza dziawcząt w Krakowie. 

Pomimo energicznych usiłuwań włedz i stowa- 
rzyszeń, mających na celu walkę z handlarzami 
żywym towarem, handel ten w ostatnich latach 
rozkwitł na dobre, a sprytni handlarze żywego 
towarn uwijają się po wszystkich krajach, upra- 
wisjąc swoje zbrodnicze rzemiosło. W tych dniach 
udato się policy! krakowskiej przytrzymać jednego 
z tych handlarzy, który, jak się zdaje, zamierzał 
rozwinąć swoją działalność w Krakowie i wogóle 
w zachodniej Galicyi. Sprawa przedstawia się na- 


stępnjąco : 
Krawiec i piękna Rósia. 

W marcu ubiegłego :oku przyjechał da Kra- 
kowa młody, przystojny jegomość e bardzo piękną 
kobieią. Zamieszkali uhoja przy ul. Krakowskiej 
1. 49 i zameldowali się jaka małżeństwo. Mąż po- 
dał, że narywa się Mendel Ehrlich, jest z zawodn 
kupcem i przybywa z Królestwa razem z żoną 
Rózią. Małźunkowie nie mieszkali tu jednak długo, 
po dwóch miesiąch bowiem z Krakowa wyjechali. 
Zauważono, że żona p. Ehrlicha miała duży kufer, 
jakby do dlnźszej przygotowany podróży. 

Reisender i piękna Buchla, 
u W jesieni ubiegłego roku p. Ehrlich pojawił 
sięgznown w Krakowie. Naturalnie, znowu nie ssm, 
przyjechała z nim bowiem znowu kobieta, bardzo 
ładna, mułodsza od pani Róży, która się w między- 
czasie „gdzieś podziała". P. Ehrlich wyszukał so- 
blie mieszkanie przy ul. Józefa 1. 26 i osiadł tam 
z żoną, zameldowawszy się jako Salomon Lewko- 


wice, rejsendex z Królestwa Polskiego. Żonie jego 
na imię było Ruehla. 
zatrzymał się zbyt dłago w Krakowie, już po kil- 
ku tygodniach wyjechali. Piękna Rachla ani się 
pewnie nie spodziewała, że taksamo „gdzieś prze- 
padnie“, jak jej poprzedniczka. 

Już podczas tego drugiego w Krakowie pobytu 
Ehrlicha zauważono, że człowiek ten nitzem się 
nie zajmuje, odbiera jakieś listy polecone i ta głó- 
wnie z Ameryki, a mima to żyja wygodnie i bez 
troski. 

Trzeci raz da Krakowa. 

I znowu w karnawale, tj. przed treema tygo- 
dniami, przybył FEhrlich-Lewkowiez do Krakowa. 
Przyjechał bez żony i zamieszkał w mieszkaniu, 
jakie zajmował za ceasów pierwszego pobytu, tj. 
przy ul. Krakowskiej I. 49. Widocznie jednak 
przykrzyło mu się bez żony, bo znowu zaczął się 
rozglądać za jaką panienką. 

Na jednym z balów w Podgórzu poznał się nie- 
dawno e bardzo ładną dziewczyną, córką poważe- 
nego kupca, panną Kaufmann. Chłopak jest zeń 
przystojny i gładki, wiedział, że jak zechce swego 
dopiąć, to ostatecznie musi mu się udać, więc za- 
częł się umizgać do panny, oświadezejąc, Że się 
z nią ożeni. 

Zdradliwa sieć. 

Na Kaźmierzu jednakże zaczęto pana Ehrlicha 
czy Lewkowicza podejrzywać o pewne nieczyste 
zamiary. Kiedy więc Lewkowicz zaciągnął już do- 
brge przygotowaną sieć na nową «fisrę, kłedy już 
poznał się z rodzicami, którym się przedstawił 
jako bogaty kupiec, mający zamiar zsłożyć w Kra- 
kowie więkazy sklep lub cukiernię, doniesiono o 
ptaszku policyi, która osobą jego bliżej się zajęła 
i wczoraj zaprosiła go na dłuższy pobyt do are- 
sztów pod telegr:fem. 

Podczas śledztwa wyszły na jaw rzeczy, bur- 
deo żle świadezące o p. Ebrlichu. Wprawdzie po- 
dał on, że poprzednio 2 Krakowa przezeń wywie- 
zione kobiety były tylka jego kochankami, istnieje 
jednak bardzo znaczne podejrzenie, że Ehrlich 
rzeczywiście z nimi się ożenił. a potem wywiózł 
je i sprzedał w zagranieznych lupanarach 

Londyn- Warszawa- Kraków. 

Ponadto zachodzi podejrzenie, że ów Etrlich 
jest jeduym z najniebezpieczniejszych światowych 
złodztei. Znaleźli się świadkowie, którzy widzieli 
go w Londynie, Warszewie i innych miastach. 
wszędzie żyjącego bardzo wygodnie, oraz bez ġa- 
dnej pracy. Zdaje się więc, że Ebriieh operował 
na przestrzeni Londyn-Wsrszawa-Kraków. 

Tejemnieę, jaka otacza przeszłość p. Ehrlicha, 
rozjaśni dopiero śledztwo policyjne, które prowa- 
dzi komisarz polieyi p. Warczewski. 

Prey aresztowanym znaleziono 100 rubli go- 
tówki i eały stos papierów z notatkami w języku 
żydowskim. Na polieyę przyniesiono też olbrzymi 
kufer podróżny, taki sam, jak ten, który z sabą 
zabrała przy wyjeżdzie piękna Róża. W kufrze 
tym znaleziono bardzo elegancką garderobę Ebr- 
licha. 

Śledztwo w tej ciekawej sprawie w toku. 


bo słychać w mieście? 


Kalendarzyk na środę. 

Teatr miejski: „Miłość czuwa“. 

Uniwersytet ludowy: „Drobnonetroje jako wrogowie 
całowieka* wykł. p. F. Eisenberga g. 8 w. 

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty ol 9 rano 
do 9 wieczór. 

Przedstawienia kinemato, 
Teatr Kineton g. 5, 69, i 8 

Przykra perspaktywa na 40 dni. Niezwykły 
dzień mieliśmy dzisiaj. Od samego rana bowiem z ma- 
łemi tylko przerwami padał w Krakowie iście wiosen- 
ny deszcz, który czasami w formalną przemieniał się 
ulewę. Na nieszezęście dzisiaj właśnia przypadło świę 
to 40 męczenników, a, jak wiadomo, jest przysłowie, 
które głosi, że przez 40 dni będzie taka pogoda, jaka 
była w dzień 40 męczenników. Gdyby ta przepowie- 
dnia miała wię w tym roku sprawdzić, to zaiste nia 
wesoło przedstawia nam się perspektywa na 40 dal. 
Mielibyśmy wprawdzie ciepło, ale ta ustawiczna aza- 
rnga, jaka nam się tej zimy już dobrze dała we zna- 
ki, nie byłaby wcala pożądaną. Ano, zobaezymy, jak 
to będzie w rzeczywistości. 

Urzędnicy kolejowi a wyhory do Rady miej- 
skiej. Wydział koła miejscowego galicyjskiego Związku 
arzędników kolei państwowych postanowił na ostatniem 
posiedzenia — eelem porozumienia się co da kandyda- 
tów ze afer kolejowych — zwołać zebranie koleżeńskie 
na dzień 11 marca o godzinie 3 po południa w Re- 
snrsie urzędniczej (ulica áw. Jana |. 6), a które za- 
prasza wszystkich urzędników c. k. kolel państwo- 
wych, bez względu ne przynależność do Związku. 

Kraków Orzaszkawaj. Krakowski komitet jnbi- 
leuszowy przesłał warszawskiemu komitetowi sumę 
1.105 robli na rzecz powstać mającego w Warszawie 
inetytntu pedagogicznego imienia Elizy Orzeszkowej. 
Suma powyższa, jak na atosnnki krakowskie dość zna- 
czna, pochodzi z drobnych kwot, zebranych przez kra- 
kowski komitet ad wielbicieli znakomitej autorki, 


Cyrk Edison g. 8 wiecz. 
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męskiego, damskiego i dla dzieci 


| GUDI Obuwia 


PIERWSZA KRAKOWSKA — $ 
SPÓŁKA SZEWCO YW a 


Kraków, Floryańska L. 
pod firmą 


Na dochód hudowy domu dla padrzutków od- 
. w salach starego 
teatro „Kiermasz? z łaskawym wapółndziałem pp. Ire- 
ny Solskiej, Izy Karpaczewskiej, pp. prof. Lalewicza, 
Bron. Poźniaka, Aleksandra Zelwerowicza, oraz orkie- 
stry 18 p. p. pod osobistym kierunkiem p. Hocka. — 
Początek kiermaszu o godz. 3; — o 5 odegraną zo- 
stanie jednoaktówka p. t. „Sto metrów ponad ziemię” 
przez p. Solską i p. Zelwerowicza. 

Stowarzyszenia „Rady opiakuńczej” w Kraka- 
wie odbędzie walne zgromadzenie w sobotę dnia 14-go 
bm. o godzinie 5-tej pa południa w gmachu sądu kra- 
jowego cywilnego przy ulicy Grodzkiej |. 52 na I pię- 
trze w sali rozpraw apelacyjnych nr. III. Gvście chę- 
tnie widziani. 

Qśmlo-tygodniowy kurs majsterski szewski w 
Krakowie został wczoraj ukończony. Z 30 kilku zgło- 
szonych uczniów, z kuran korzystało 8 majstrów i 7 
czeladników, razem 15, w tem 11 z Krakowa, 4 z pro- 
wiucyi. Wszyscy frekwentenci pod kierunkiem pp. F. 
Prociuka i Wincaotego Weyera nkończyli knre 2 od- 
znaczeniem, przez co przemysłowi szawskiema przybyły 
tęgie siły fachowe, o czem świadczy vystawa pracy 
frekwentantów w gmachn 00. Franciszkanów przy Mn- 
zenm taechniczno-przemyałowem. Prace te odznaczają się 
eleganeyą i starannem wykończeniem. Obok wykończo* 
nego obnwia męaskiegn i damskiego wystawa obejmaje 
także prace z działu korespondencyi i buchalteryi. - 
Nadto aą wystawione maszyny azewskie do szycia ze 
akładn firmy Singer et Comp., oraz skóry ze składu 
Ant. Markiewicza i Spółki. 


Towarzystwo kredytowa rękodzielników i prze- 
mysłowców odbyło wezaraj wieczorem walne zgroma. 
dzenie. Przewodniczył r. Sulikowski, który w przemó: 
wienin swem podniósł, że Towarzystwo, mimo etra- 
sznych dla niego katastrof, nie npadło, lecz nawet 
wzrosło, eo świadczy o tem, że iustytucya taka jest 
bardzo potrzebną dla stanu rękadzielniczego. Następnie, 
imieniem komisyi rewizyjnej, dr W. Mokrzycki zazna- 
czył, że Towarzystwo, mimo ciężkich stosnoków, w ja- 
kieh przez kilka lat pozostawało, obeenle znajdnje się 
w lepszym stanie i bilana jego wykazcje nawet dochód; 
wniosek jego o udzielenie absclatorynm dyrekcyi To- 
warzystwn zebrani jednomyślnie uchwalili. P. Sulikow- 


| ski podniósł następnie, 2e w roku 1908 zwróciła się 


dyrekcya Towarzystwa do kilkunastu członków z prośbą 
o pozwolenie na odnisanie z ich wkładek 25 procent 
na rzecz funduszu gwarancyjnego, mającego wynosić 
175.000 koran. — Ta 25 procent przyniosły 120.000 
koron: resztę, t. j. 55.000 koron, uzupełniła Rada 
nadzoreza weksłami i książeczkami wkładkowemi, — 
Teraz Rada nadzorcza uchwaliła zwrócić nndwyż- 
kę fundnazn gwarancyjnego, wynoszącą 6.000 koron, 
tym członkom, którzy udzielili pożyczki na pokrycie 
fandnszn gwarancyjnego, a zrzekła się wszelkich zwro- 
tów dla siebie, Tehwnłę tę zebrani zatwierdzili, — 
Wkońcu dokonana uzupełniającego wyboru trzech człon- 
ków Rady nadzorczej, na których powołane pp. Zie- 
Nńskiego Kazimierza (budowniczego), Bialika i Koso- 
huekiego. 

Translokacya pułków. Trzeci batalion 20 p. p. 
został przeniesony z Krakowa do Trydenta. 


Ósma pogadanka pedagogiczna na tamat: „O- 
chrona moralnie zaniedbanej dziatwy za granicą a u nas", 
odbyła glę w niedzielę staraniem sekcyi odczytowej 
„Ogniska* nauezycielskiego krakowskiego. P. Danziger 
w nader starannie, gruntownia i ze znajomością rze- 
czy, opracowanym referacie, zwracające uwagę na de- 
fekty moralne m dziatwy, skreślił główne przyczyny 
demoralizacyi wśród młodzieży i namalował piękny o0- 
braz reform, dokonanych w kierunku opieki nad mo 
ralnie zaniedbaną dziatwą w państwach, kroczących 
na czele eywilizacyi, gdzie od dawna istnieją znako- 
mite ustawy, inatytneye, zakłady i domy poprawy, 
szkoły odpowiednio urządzone i t. p., mające na celn 
ochronę dziecka moralnie zaniedbanego i biednego. Ra- 
ferent objaśnił azezegółowo organizacyę tych instytn- 
cyj 1 zakładów, których działalność jest tam w sku- 
tkach bardzo doniczłą. — Ogarnąć nas teź musi nez 
cie żalu i wstydn zarazem, że u nas inaczej i gorzej. 
Stosunki panujące n nas pod tym względem zilaetro- 
wał referent licznymi przykładami z życia | zakończył 
zwoje nwagi postawieniem kilka wniosków i rezolneyi, 
które mogłyby uregulować kwestyę ochrony dziatwy 
moralnie zepsutej i zaniedbanej, a mianowicie : 

1) Należy stworzyć odpowiednią ustawę. 2) W każ- 
dej gminie, szczególnie w miastach, gdzie warnnki ze- 
psucia są liczniejsze, należy założyć freblówki, do któ- 
rych miałaby ustawowy obowiązek nczęszezać dziatwa, 
nie będąca jeszcze w wieku szkolnym, a której rodzi- 
ce nie dbają o jej moralność i należyty rozwój. 3) 
Dla dzieci moralnie zaniedbanych, należy założyć w 
kraja, zwłaszcza w okolicach wiejskich kolonie po- 
prawcze, na wzór szwajenrskich, 4) W każdej gminie 
lub powiecie należy ustanowić na wzór norweskich sto- 
sunków radę wychowawczą, której kompetencya winna 
być ustawą zastrzeż na, a w skład której wchodziliby: 
sędzia, lekarz, dnazpasterza wszystkich wyznań, dwaj 
reprezentanci stanu nauczycielskiego, pięcin przez radę 
gminną wybranych członków i dwie zasłużone niewia- 
sty. Nadto postawił prelegent następującą rezolncyę: 

Zgromadzeni wyrażają Życzenie, aby Rada miasta 
Krakowa kwatę 100.000 koron, jaką przeznacza na 
uczczenie jubilenszu 60-letnich rządów monarchy, obró- 


ciła na założenia w Krakowie zakładu dla zaniedba- 
nych i opnszezonych dzieci. 

Wnloski powyższe i rezolncyę uchwalili zgromadze: 
ni jednomyślnia po długiej i ożywionej dysknayi, w 
której zabierali głos między innymi pp.: dr Margu- 
lies, Kaczurba, Sochowa, Rohak, red, Szymański, Ma- 
salski. 

Pożarnictwa w szkołach średnich. Na wniosek 
Krajowego Związku ochotniczych straży pożarnych o- 
znajmiła Ministerstwo wyznań i oświaty, iż do planu 
gier rnchowych możnaby w szkełac Średnich wpro- 
wadzić ćwiezenia pożarnicze, 

Wedle zdania eksperta, nanczyciela gimnastyki w 
©. k, III. gimnazynm w Krakowie, dr. Maryana To- 
karskiego, ćwiczenia te musiałyby się odbywać tam, 
gdzie straż pożarna się ćwiczy, ze względu na brak 
odpowiednich przyrządów w inwentarzach azkolnych, a 
prowadziłby ja instruktor straży pożarnej w obecności 
i ze współudziałem nauczyciela gtmusatyki, względule 
kierownika zabaw ruchowych. 

Przychylna tej zprawie Rada szkolna krajowa wo- 
zwała Dyrekcye wszystkich w kraju e. k. gimnazyam 
l szkół realnych do objawienia zdania, czy wprowa- 
dzenie ćwiczeń pożarniczych jest możliwe i da przede 
łożenia ewantnalnego wniosku o ich wprowndzenia, 0- 
partego oa porozumieniu z kiernjącymi ezynnikawi o- 
chotniczych straży pożarnych, 

Okólnik Rady szkolnej krajowej ma dla pożarnio» 
twa krajowego doniosła znaczenie i jeżeli uprawa w 
odnośnych dyrekcyach szkolnych będzie także tak jak 
w Radzie szkolnej krajowej przychyłnie traktowaną, 
wówczae ćwlczenia strażackie n młodzieży szkolnej 
wpoją u niej na długie lata zamiłowania do atraża- 
ctwa i pożnrnietwa i zalnteresnją Bzersze waatwy nu” 
szego społeczeństwa. 

Związek strażacki wezwał ochotnicze straże požar- 
ne w miejscowościach, w których istnieją szkoly 
mnazyalne i realne, aby w porozumieniu z Magiatra- 
tami, względnie naczelnikami gminnych (zawońowyeliy 
straży pożarnych, zgłosiły swą pomoc w doprawadze: 
nin tych óćwiezeń do skntku, 

larmark wiosenny na konie włościańskia od- 
był się dzisiaj mimo fatalnej pogody przy Wcala li- 
cznym udziale tak sprzedających, jak i kupujących. 
Spędzono koni znaczną ilość, Ruch na targowicy był 
ożywiony. 

Miesiąc aresztu za obrazę przez telafan. Cie- 
kawa rozprawa toczyła się wczoraj w krakowskim s4- 
dzie karnym. Uskarżanym był p. Śtanialaw Niedośpiał, 
właściciel hotela Polskiego o obrazę czci, popednioną 
przez telefon. P. Niedośpiał bowiem, nie mogąc się 
doczekać zgłoszenia wołanega abonentu, przekonany, 
że go na atacyi nie połączona z odpowiednim nnme- 
rem, zazlościł się i nagadal subjekcyi nrzędniczce, ma- 
jacoj właśnie slnżbę przy aparacie. Trybunał pa przo- 
słuchaniu wydał wyrok, skazujący p. N. na miesiąc 
aresztu względnie na grzywnę w kwocie 150 kor. Od 
wyrokn tego prokurator wniósł odwołanie. Skazany za: 
strzegł sobie 3 dni do namysłu. 

Przemyska dziewucha i wiśniawy złodziej. 
W ostatnich czasach popełniono w Krakowie cały azea- 
reg masowych kradzieży z przedpokojów. Nieznany 
sprawca, mający jaż widocznie kolosalną wprawę w ta- 
go rodzajn kradzieżach, kradł zazwyczaj w blały dzień, 
głównie palta i zarzntki, Wczoraj dopiero ajent poli- 
cyjny p. Schimsheimer wpadł na trop złodzieja. Oka- 
zało się, że jast nim niejaki Stanisław Dróżdż, 23-le- 
tmi znany złodziej, obeznany jnż nawet z Wiśniczem, 
a pochodzący z Wiśniowej koła Wieliczki. Śledztwo 
wykazało, że Drożdż niejednokrotnia miał na sobie ró- 
żna palta i że je bardzo często pozbywał. Mieszkał on 
w Krakowie z kochanką, Stefanią Zielińską z Przeny- 
éla. Chociaż nie miał Żadnego zajęcia i niczem slę nie 
trndnił, miał jednak pieniądze na utrzymanie i Zialiń- 
zkiej i siebie. Kochance dawał dziennie na nerzymanie 
3 do 4 koron, a sam Żył także niezgorzej. Ponadto 
zebrano przeciw niemn cały ezereg innych dowodów 
1 cznła para znalazła się wczoraj niespodziewanie pod 
telegratem. Aresztowany Drożdż wypierał się winy. 
Zielińska zań, na zapytanie, czy wiedziała o tem, iż 
kochanek jej kradnie, odparła: „Przemyskie dziewki 
nie są takie głupie, żeby zdradzały złodziei. Mają ona 
dobre plecy i dużo wytrzymają“. I nie zdradziła ko- 
chanka. Wobec jednak oczywistych dowodów ich winy 
zatrzymano ich w aresztach pod telegratem. 


Otruels. W nocy z wtorku na Środę zawezwano 
pogotowie ratunkowe na ulicę Kolejową ). 2 do 21-le- 
tniego słuchacza IMI. roku medycyny M. H., który za- 
miast proszku na uśmierzenie bóln głowy zażył dawkę 
jskiejś silnej otratki, Wśród objawów silnych drgawek 
i w stanie nieprzytomnym odwiezionn nieszczęśliwego 
na klinikę, tn jeduak mimo natychmiastowej i energi- 
cznej pomocy lekarskiej nastąpiła śmierć, Zwłoki od- 
atawiono do zakładn medycyny sądowej. 

Pobity przez siostrą i szwagra. We wtorek 
późnym wieczorem wezwano Pogotowie na nl. św. Wa- 
wrzyńca, gdzie w pobliżu elektrowni własna siostra 
wraz z szwagrem pobiła do krwi swego brata 20)-Jet, 
murarza, Jakóbą Wrześniaka. Kiedy pobitego nie zdo- 
łano jeszcze należycie opatrzyć, bo mlano go przewieźć 
ma stacyą ratunkową, nagle pacyent znikł z pośród 
zebranego tłnmu; z pmetą karetką wrócono wige na 
strażnicę. Dopiero w dobre 2 godziny zgłosił się sam 
Wrześniak na Pogotowie i opowiedział, że siostra wraz 


«4 Swój hogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuja 
zamówienia na obawie wszelxiago radzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 


zy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) * ość i po cenach możliwie praysiępaych. 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. kreślę się za firmę WALENTY KORTA. A 
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poleca kompletna urządzenia pokoi, oraz przyjmuja wszelkie roboty dakoracyjna i tapicerskie po cenach możliwia niskich, ~ 


~e 


z szwagrem, bojąc się aremztowania, uprowadzili go | 


z tlom. 

Z Mielca piszą nam: W nocy z ezwartkn na pig- 
tek zaszedł tu w piekarni p. Sumana nieszczęśliwy 
wypadek. 18-letni terminator piekarski Tomasz Wnuk, 
chcąc prędzej zagrzać wodę, chlusnął pod kocioł nafty 
z bańki. — Nafta eksplodowała i chłopak w jednej 
chwili stanął eały w płomieniach. Koledzy rzuclli się 
na ratunek, jednak zanim to nastąpiło, poparzył się 
nieszczęśliwy tak, ża na drugi dzień odwieziono go 
na pół przytomnego do szpitała w Tarnobrzegu, gdzia 
w parę godzin po przywieztenin wśród strasznych mę- 
czarn) skonał, 

Z Gorlic piszą nam. Dnia I b. m. odbyło się 
staraniem Czytelni mieszczańskiej przedstawienie ama- 
torakia w sali „Sokoła“. Odegrano „Łobzowian* An- 
czyca i „Sehadzkę*, poczem odbyły się tańce, — Kar- 
nawał zakończył się balem w kasynie 29 lutego i ró- 
wnocześnia odbytym balem urzędników fabryki ma- 
ryamyolskiej. — Dnia 15 b. m. odbędzie się koncert 
ehórn sokolego 7 Jasła ze współadziałem wybitnych 
sił amatorskich; dnia 16 b. m. „Teatr Zapolskiej“ 
pod kierawnietwam p. Janowskiego da jedno przed- 
stawienie „Ich czworo“, zań pod koniec b. m. odbę- 
dzie mig wieczór kn ezci Wyspiańskiego polączowy z 
odegraniem III. aktu „Wenola“. 


„SAME UCIECHY*. 
Z krakowskiego bruku. 


Mój stróż żyje z żoną swoją od samego wesela 
w wielkiej miezgodzia. Codziennie wszczynają kłótnię, 
która kończy się bójką. 

Wczoraj byłam w szubienicznym humorze i spyta- 
łem go: 

— Janie, czy warto wię żenić? 


— Warto, oj warto — odpowiedział Jan cal- 
kiem seryo — bo zawsze to żonaty ma awoje przy- 
„Jemności.., 


— A jak wy żyjecia z żoną? 

— My, proszę pana, mamy aame uciechy. 

— Jakież to są te uciechy? 

— Ano, naprzód ja jej rzucam stołek i ona się 
cieszy, że nie trafiłem, potem ona mnie rzuca polano 
i ja mam neiechg, Że mnie nie trafiła i tak mamy co- 
dziennie sume uciechy... 


Naokoło sceny i estrady. 


Kancert, który się nle adbył. Eryk Sehmedes — 
teuor opery wiedeńskiej — wystąpił wezoraj w Bali 
pełnej publiczności — wśród której przeważał żywioł 
żydowski i niemiecki. — Przed rozpoczęciem koncerta 
rozmawiano żywo na temat głosa Schmedesa i jego 
talentn. Jedni utrzymywali, że głoa to jaż naderwa- 
ny — drndzy, że wyborny, ale nie dla estrady, Inni 
z góry uważali program jako nudny. — Wśród tych 
trzech głównych po sali i westibulach kursujących 
mniamań — wyłoniła się nagle nieoczekiwana okoli- 
czność; pan Schmedes wystąpił na estradę i oświad- 
czył, łe jest zaclirypnięty, bo w drodze cię zaziębił. 
Jpróbował lstotnia pierwszej aryi, a następnie zawia- 
domił, że dalej śpiewać mie będzie, a pieniądza za 
bilety można odebrać przy kasie. Artysta postąpił „en 
grand segnenr*, bo zamiast próbować czuł, że nie da 
tego, ca dać może i wolał stracić, aniżeli łatać. 

Poraj. 

„Król Edyp” na scania. Z okazyi 30-letniego jn- 
bileoszu pracy nanczycielskiej prof. dra Kazimierza Mo- 
1awskiega młodzież, utndynjąca nauki klasyczne, nrzą- 
dziła w teatrze miejskim uroczysta przedstawienie je- 
dnego z największych dzieł literatury helleńskiej, tra- 
gedyi Sofoklesa „Król Edyp“, w przekładzie jobilnta, 
Przedstawianie to było za strony młodzieży najpiękniej- 
uzym hołdem, jaki złożono prof. Morawsklemn w uzna- 
niu jego pracy | saslug na polu filulogii klasycznej. 
Nosilo też cechę nader uroczystą. Widownia zapełniła 
się do ostatniego miejnca doborową publicznością, któ- 
ra w skupieniu wysłuchała pomnikowegu dzieła litera- 
tury klasycznej. 

Wykonawcy, słuchacze uniwersytetu, dołożyli wszel- 
kich starań, aby klasyczne piętno wieczoru nie nie 
straciło ż owego charakteru, Prolog z siłą i zrozumia- 
njam wypowiedział akad. Zborowski. Akad. Szumański 
(Edyp), Polakiewiez (Kreon), Wolfengruber (Teirezias) 
wywiązali się z tradnego zadania z godnym pochwały 
zapałem, Chór deklamował składoie | z miłą, przyczy- 
niając się w niemałej mierze do ntrzymania klasyczna- 
go tylu. Ralę Jokasty objęła p. Wyaceka, artystka 
teatru miejskiego i odegrała ją z wysokim artyzmem 
i tragiczną siłą, 

Gorące oklaski były nagrodą dla wykonawców. Zwra- 
cały się ona w głównej części także i ku ozdoblonej 
kwiatami i zielenią loży na parterze, w której zasiadł 
prof. Morawski, jubilat wczorajszego dnia, dt 

„Stara baśń* opera w czterech aktach Władysła- 
wa Żeleńskiego. Wyciąg fortepianowy z tekstem, 
kład i wydania kuięgarni Piwarski i Spółka w Kra- 
kawie, 

Zapobiegliwa firma ksiggarska w Krakowie Piwar- 
aki i ska przysłużyła się prawdziwie powyżazem wy- 
daniem najnowszej opery Żeleńskiego. Wydanie ta gn- 
atowna i bardzo Rtaranne, ma tę wielką zaletę, że jest 
przejrzysta i łatwo ezytelne. Czy to fachowy czy ama- 
tor muzyk, nie potrzebnje wysilać się na odczytywanie 


Przybory do szycia haftu i 
krawieczyzny, wełny, włóczki, 


bawełny, jedwabie 


drobnych nutek, jak w niemieckich, a po części we 
francuskich wydaniach, co z pewnością do rozpowsze- 
ehuienia tego dzieła równia w pewnej części się przy- 
azyni, 

Z teatru miejskiego. Tragedya Wyspiańskiego 
„Melegar*, nie grana dotąd na scenach polskich, nka- 
że mię w sobotę. W jnscenizacyi teatralnej podzielono 
sztukę na trzy cdsłuny. Wieczór sobotni uzupełni Wy 
splańskiego: „Zgon Barbary Ralziwiłłówny*, scena 


rem pracował poeta. 

„Warszawa', pieśń z rokn 1905 — utwór pod 
tym tytułem, oannty na tle rewolncyi warszawskiej, pió- 
ra p. Józefa Rączkowakiego, odczyta p. Józef Węgrzyn, 
art, dram. teatrn miejskiego na „Porankn literackim“, 
jaki w niedzielę d. 15 bw. urządza akad. koło art.- 
lit. „Życie w uniwersytecie, sala nr. 43 I p. Począ- 
tek o godz. 12 w poładnie. Wstęp 50 hal., dla człon- 
ków „Życia“ 20 h. 

Bilety nabywać można codziennie między 3 a 4 w 
lokala „Życia* nniwersytet, sala nr. 3 parter. 

Teatr Poznański. Z Poznania dcnoszą, że wbrew 
oczekiwania, komitet teatru poznańskiego uchwalił po- 
wierzyć dyrekcyę p. Lelewiczowi. 


Telegramy „Nowin*. 


Kanał Dunaj-Odra. 

Wiedeń. Jak donosi „Landtags Correspondenz“, 
Wydział krajowy wysłał zaproszenie na mającą 
się 16 b. m. w budynku sejmowym rozpocząć kon- 
ferencyę w aprawia projektu budowy kanału Da- 
nej-Odra. Zaproszenie rozesłano między innymi 
do posłów Rady państwa: Londzina, Daszyńskiego, 
Sikorskiego, Zieleniewskiego, Peielenza, Łazar- 
skiego, minlatra skarbu Korytowskiego, Stohandla, 
Szpondra, Dobii, Hannsiaka, Sredniawskiego, Pa- 
winszklewicza, Łuszczkiewicza, Fijaka, Bujaka, 
Wójcika; dalej rozesłano zaproszenia o delegowa- 
nie zastępców do gminy miaste Krakowa i do 
Wydziałów krajowych: Galicyi, Siąska, Moraw 
i Dolnej Anstryi. 


Mimowolny ojcobójca, 


Lizbona. We wsi Salasas zdarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek podeząs pochodu karnawałowego. 
Pewien człowiek, należący do grupy. przedatawia- 
jgeej sceny e zamordowania króla Karola, rencił 
rewalwer, o którym mniemał, że nie jest nabitym, 
na wóz, na którym znajdował się jego ojciec, przed- 
stawiający króla Karola. Rewolwer, upadając na 
wóz, wypalił, a strzał gołażył na miejscu trupem 
osobę, przedstawiającą króla Karola. Mimowolny 
ojcobójea chciał sobie odebrać życie. Musiano ga 
ubezwładnić i zawieść do domu. 

Przeciw laponii. 

Hankang. W Kantonie odbyło się wczoraj wiel- 
kie zgromadzenie celem zaprotestowania przeciw 
oddaniu okrętu „Katanmare*. Postanowiona boj- 
kotować towary japońskie na wypadek wydania 
okrętu „Katsnmaru*. 


ZE SWIATA. _ 


W gqaszczy wleloryka. (Do illustracy: tyiuła- 
wej) Zapewne nie wyobrażacie sobie nawet, Sza- 
nowni Czytelnicy, jak wielką jest paszeza wielo- 
ryba, tego potwora między zwierzętami morskie- 
mi, którego długość przenasi nieraz 20 metrów. 
A jednak paszeza ta jest tak olbrzymia, że, jak 
to widać na naszej rycinie, trzech ludzi może się 
w niej wygodnie pomieścić. Przed kilku dniami 
wyrzucony został na breeg morski w Danii ol- 
trzymi wieloryb, 22 metry długi. Olbrzymie jego 
cielsko runęła jakby jakiś złom granitowy na 
wybrzeże. Zaczyłi potwora trzej weseli młedzień- 
cy i postanowili się zahawić. Przyszedł im do 
glowy wesoły pomysł. Uzbrojeni we flaszkę wina 
1 potrzebne szklanki, weszli do paszczy wieloryba 
1 tam pili wino, wznosząc niezliczone toasty ua 
zdrowie wszystkich wielorybów, jakie jeno są. 
Jak widać na naszej rycinie, wszyscy trzej pe- 
mieścili się wygodnie w paszczy potwora. 

Niezapłacona podarki, Przed wiedeńskim są- 
dem cywilnym toczyła się onegdaj ciekawa roz- 
prawa, w której jako oskarżony odpowiadał ma- 
larz Temple. Rzecz miała się następująco: W pa- 
ździerniku 1906 r. przyszedł Temple do jednej 
z największych firm jubilerskich w Wiedniu i za- 
mówił dwie kunsztowne papierośnice, które, jak 
twierdził, on 1 znany malarz polski Wojelech 
Kossak, chcieli złożyć w podarnuku za okazane 
im względy rzeźbiarzowi prof. Weyerowi i archi- 
tektowi p. Deczey. Firma dostarczyła owych ta- 
bakierek, p. Temple był x nich zupełnie zadowo- 
lony, kiedy mu jednak nadesłano rachunek, za 
płacił tylko połowę, twierdząc, że drugą połowę 
zapłaci p. Kossak. Firma posłała więc rachunek 
p. Koszakowi, który jednak oświadczył, że go nie 
zapłaci. — Ostatecznie więc firma zaskarżyła p. 
Temple o zwrot drogiej połowy należytości. Z po- 
wodu zawezwania nowych świadków rozprawę od- 
roczono do 1 kwietnia. 


poleca 


do robót 


drutowych i szydełkowych 


„Muczemnicy ruscy“ przed sądem wledeńskim. 
Dnia 23 b. m. odbędzie się przed sądem przysię- 
głych we Wiednin rozprawa przeciw Henrykowi 
Sienkiewiczowi, oskarżonemu przez ukraińskich 
stndentów Nasaruka i towarzyszy o obrazę czci, 
popełnioną w liscie otwartym do Bjórnsona przez 
twierdzenie, że głodówka nkraińska we więzieniu 
lwowskiem nie była tak straszną, jak ją przedsta- 


| wiano. Ta wzmianka dała „muczennikom* sprawy 
z niedokończonego dramatu, ostatniego dzieła nad któ- | 


ukraińskiej pożądaną sposobność do reklamy i wnie- 
Śli przed sądem wiedeńskim skargę o występek 
obrazy ezci. — Rnzprawie przewodniczyć będzie 
radca dworu dr Feigel, oskarżonego broni adwe- 
kat prof. Rosenblatt, oskarżycieli prywatnych za- 
stępuje dr Rode 

Mysz w kotla od warzenia piwa. Znaczną seko- 
dę poniósł pewien browar w Norymberdze przez 
to, iż podczas warzenia piwa mysz wpadła w ko: 
ciol. Pod dozorem policyi wypuszczono cały war, 
do którego zużyta 35 hektolitrów słodu, do kana- 
ła. — Przed trzydziesta laty w Rumbargu w Cee- 
chach rzucił się w kocio] gorącego warn pomocnik 
i poniósł śmierć. I wówczas zniszezono całą za- 
wartość kotła. W Galicyi nie byliby tak skrupu- 
latni. 

Oko pańskia Zubawną przygodę opowiada je- 
dno z pism kolonialnych. Pewien właściciel plan- 
tacyi w Afryce wschadniej miał jedno szklane 
oko. Robotnicy Murzyni pracowali bardzo pilnie 
w jego obecności, natomlast skoro tylko odszedł, 
rozpoczynało się próżnowanie. Pewnego dnia plan- 
tator, nie mówiąc słowa, wyjął eko, położył je na 
stoliezku i odszedł, Skutek tego był zdumiewają- 
ty, ale krótkotrwały. Na razie robotnicy, ujrzaw- 
sey oko, osłupieli z przerażenia, a ochłonąwszy 
zabrali się z zapałem do pracy. W kilka dni pó- 
źniej plantator zastał swoje oko, które już stale 
zostawiał, przykryta fezem. Najodważniejszy z ro 
botuików przyczalł się ostrożnie i dokonał tego 
bohaterskiego czynu. Pozbywszy się kontroli szkla- 
nego oka, Murzyni ustali znów w zapale pracy. 

Epldemia kleptomanii. Z Nowego Jorku dono- 
szą, że właściciele wieikich tamtejszych sklepów 
postanowili na osobnem zebraniu wystąpić z naj- 


ostrzejszymi środkami do walki z klaptomanią, 
która w ostatnim czasie przybiera coraz większe 
rozmiary. Kupcy obliczają, że wskutek kradzieży 
sklepowych traeą rocznie przeszło 2 miliony ko- 
rou. — Zaraz następnego dnia po powzlęciu u- 
chwały, zastosowano ją bardzo surowo. Młoda da- 
ma z dabrej rodziny skredła w pewnym sklepio 
jedwabną bluzę. — Kiedy pocisgnięto ją do od- 
powiedzialności wyparła się czynu, udowodniono 
jej jednak kradzież. Gdy usłyszała, że zostanie 
aresztowana, wybuchła histerycznym płaczem ii 
oświadczyła, że spowoduje to zerwanie jej mał- 
żeństwa, mającego się odhyć w najbliższym cza- 
ste i będzie najstraszniejszą klęską dla jej matki. 
Mimo to włeścieiel sklepu pozostał niewzruszony, 
a policya pomieścila aresztowaną w zakładzie 0- 
błąkanych celem stwierdzenia, czy jest to rzeczy- 
wista, czy udana tylko kleptomania. 

Krwawa sansacya. W Limie, stolicy republi- 
kl Peru, podczas walki byków, jeden z toreado- 
rów, nazwiskiem Bouarillo, został przez byka 
wzięty na rogi i rzucony na odległość 20 metrów 
o ziemię. Liezni oficerowie z wojennej eskadry 
okrętów półnoena-amerykańskich, płynących na 
Ocean Spokojny, chcieli opnścić cyrk, ala miejsco- 
wa publiczność zażądała zabicia byka. Matador 
Padiila stanął do walki. Potknął się, a wtedy byk 
przebił mu rogiem pierś na wylot. Mimo to Pa- 
dilla mistraowskiem pchnięciem szpady położył 
byka, poczem sam runął na ziemię koło zabitego 
zwierzęcia. Wyniesiono go z areny nieprzytomne- 
go. Marynarze z okrętów Stanów Zjednoczonych 
opuścili cyrk, publiczność atoli żądała dalszej wal- 
ki i widowisko musiano doprowadzić da końca. 

Osobliwy poeta. W jednem z piam londyńskich, 
opowiada p. Waodword o osobliwszym anglelskim 
poecie cyganie, który jeździ na swym wózku po 
całym kraju ł po kilka groszy sprzedaje książe- 
czki ze swojemi poezyami. Nazywa się E. V. Bar- 
cley, a znany jest jako „Colin Clont*. Wiersze, 
drukowane na bardzo lichym papierze, rozwozi on 
osobiście starym koniem po całej Anglii, a kupują 
je skwapliwie chłopi i robotnicy. Przeszłego roku 
sprzedał on 75.000 egzemplarzy, zaś na jednym 
tylko jarmarku kupiono odań 1000 brosenr. Zu- 
pełnie słnsenie mienić się on może najpopalarniej- 
szym poetą w Anglii, książeczki jego bowiem ga- 
stać można w każdej niemal angielskiej chacie, a 
wiejska młodzież całego kraju, wyśpiewuje jego 
piosenki. W księgarniach i wypożyczalniach ksią- 
żek, dzieł tego poety dostać nie można, kupić je 
treeba za parę groszy od samego poety, który 080- 
biácie gwarantnje kupującemu, że z poetyckiego 
towaru będzie zupełnie zadowelony. A komu się 
kupiona książeczka niepodoba, może ją odnieść 
poecie, który zwróci mu za nią pieniądze. Na jar- 
markach, odpastach, weselach, gdzie tylko gro- 
madzi się więcej ludu, zjawia się cygan-poeta i 
rozkłada swój towar. Tym, którzy go o to proszą, 
składa ex abrupto próby swojego talentu. Prey- 
stępuja doń naprzykład młoda dziewczyna i rumie- 


C SZGZURKÓWSKI 


nią się wciska mu w rękę kawałek papieru, na 
którym nieudolną ręką znajdują się nakreślone te 
słowa: „Mój narzeczony nazywa się John 1 ma 
niebieskie oczy“. I Colin Clont pisze jej natych- 
miast dwa śliczne ezterowiersze, które zaśpiewać 
może swojemu narzeczonemu. Dzieła prozą, tego 
oryginalnego pisarze, są to pełne humoru opisy 
drobnych przypadków, jakie wydarzyły się autoro- 
wi w ciągu jego wędrówek. 

Lwy w Watykanie. Wspominaliśmy niedawno, 
że miayonarz O. Merya-Bernard wiezie z Abtsy- 
nii dwa młode lwy, jakie cesarz Menelik darował 
papieżowi. Obecnie Iwięta są już na miejscu. Są 
to okazy najpiękniejszej rasy lwów afrykańskich : 
samiec i samica, liczące zaledwie po 5 miesięcy, 
z tych 3 spędziły w drodze. Wywieziono je z Abl- 
synii w pierwszych dniach stycenia, drogą kara- 
wanową przez Saharę. Lwy umieszczono w 2 klat- 
kach żelaznych na grzbietach wielbłądów. Kara- 
wanie towarzyszyła przez czas dłuższy stara lwica. 
Na szezęście trzymała się w znacznej odległości, 
gdyż nie miała odwagi rzucić się na karawanę. 
W Aleksandryi osadzono zwierzęła w jednej, du- 
żej klatce i powieziono je parowcem do Marsylii, 
stamtąd do Nespolu, a następnie koleją da Rzymu. 
W czasie całej, długiej podróży, O. Bernard ople- 
kowal się lwiętami. Te bardzo się doń przywią- 
zały, były pieszczotliwe, lizały misyonarza po rę- 
kach. Czasami jednak poznać było można „ex an- 
gue leonem“, gdyż O. Bernard ma ręce podra- 
pane. W klatea jest umieszczony konar z drzewa 
cedrowego. Lwięta skaczą po nim zwinnie, jak 
koty. Wielka klatka ozdobna, w której mają być 
pomieszezone żywe dary Negusa w Watykania, 
nie jest jeszcza wykończona. Pozostawiono więc 
je w klatce afrykańskiej, którą ustawiono w je- 
dnej z gal, sąsiadującej z ogrodami watykańskimi, 

Latająca ryba. Henryk Farman, który nieda- 
wno otrzymał nagrodę Deutscha i Archedeacona 
w sumie 50.000 franków za swój preyrząd do la- 
tania, pracuje obecnie nad nową maszyną do la- 
tania, której z powodu jej kazinłtów dał nazwą 
„latającej ryby“, „Flying Fish". Preyrząd składa 
sią z wrzeciona o 14 metrach długości, ma 10 
skrzydeł, z tego 6 na przodzie a 4 w tyle. Każda 
skrzydło ma powierzchnią 5 metrów. Pierwsze 
skrzydło jest umieszczone wyżej niż drugie i tak 
po kolei każde skrzydło znajduje się wyżej niż 
następne. Motor ma siłę 56 koni, s skrzydła áru- 
bowe, posiadająca oś na 2 metry 10 centimetrów, 
mieszczą się na przodzie. Cały przyrząd waży 
600 kilogramów, szybkość rozpędowa wynosi 66 
kilometrów, szybkość lotu 100 kilometrów na go- 
dzinę. Miejsca jest w tej maszynie dla dwóch o- 
sób, ale Farman chce dokładnie wypróbować prey- 
rząd, zanim podejmie podróż z towarzyszem. Pra- 
ce poatąpiły już tak dalece, ża na początku przy- 
azłego miesiąca rozpoczną się próby. 

Obiad do góry nagami. Wśród różnych dzi- 
wactw, w jakich lubnją się amerykańscy miliar- 
derzy, wyprawiając różne ekscentryczne zabawy, 
wyróżnił się ostatnio obiad wydany przee panią 
Beruheimer, żonę jednego z bogaczów nowejor- 
skich. Biesiadnikom zaproszonym na ucztę w l- 
czbie 28 osób podawano wszystko w odwrotnym 
porządku. Obiad zaczął się od czarnej kawy, po 
niej pojawiły się biszkopty i sery, a całe wy- 
kwintne „menu“, zakończone zostało zupą z 0- 
stryg. Goście siedzieli na stole a jedli na kree- 
słach a jedynem ustępstwem dla ich wygody by- 
ło upiłowanie nóg stołu w ten sposób, że nawet 
osoby małego wgrostn mogły stopami sięgnąć da 
posadzki; u krzeseł nie podwyższana nóg. 


NADESŁAN 
za które Radakcya nla hlerza odpawladzialności. 
Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum 
Dra KUPCZYKA "Truy 


208 Kraków, ul. Sznjsklego 11. 


Gimnastyka hygieniczna dla dzieci. 
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta- 
wów i kości. 
Zakład Zanderowski, Kraków, ul. Zyblikiewi- 


cza 9. 
Od 9—1 rano, od 4—6 pop. Tel. 796, 
Dr, Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. 


Warto spróbować! 


Kto szuka pokocznego zarobku. 


Przez drobną sprzedaż (kolportowania) i przez 
zbieranie prenumeratorów dla „Nowin“ można ła- 
two zarabiać 1—4 koron dziennie, 

Zajęcie to wymaga jedną lub dwie godziny 
czasn (w wieczornej albo wczesnej porze). Szoze- 
gólniej osoby, mieszkające w dalseych gminach 
podmiejskich, mogą z korzyścią dla siebia 
zająć się sprzedażą „Nowin“ 


Kraków, GRÓDZKA 2. 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! 


ukarała się nakładem 


KSIĘGARNI KATOLIGKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiega 


W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708. 


pod tytniem 

W Imię Ojca i Syna - - - 
- - - i Ducha Św. Amen. 
Zo starych ksiąg oraz z myśli własnej 

zebrane modlitwy przóz 
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 

hr. Szeptycką. 

Małeńki format podłużny dwa wyda. 
nia: bez obwódek (4 B centym). w eleg. | 
Gjrawie, cenn 2, 8, 4, 6.8, 7 i 10K 
z obwódkami atylowemi ua każdeń 
stronicy (6/10 cenrym). w eleg. vpra- 
wie cena B, 4, 6, 8, 11/60, 1260 i 14 K 
Na porto należy dołączyć 40 halerzy. 
Najnowszy katalag nakładowy 
przesyła się każdemu bezpłatnie i 

franco. 68 b 
zzz 


Qazcządnośó _przedewazystkiem | 


Daje 2°lo rabatu 


w towarach za kupany na 
koron 50— po potrąceniu 
cukru i soli 
bandel pod fring: 


WOJCIECH 


OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulicy 
Ńzyitalmej. 36a 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 halurry ań wyrazu 


Poszukiwane. 
lat 54, e pięlmym 


Męicyzia charakterem, z do- 


brej, inteligentnej rodziny na skro- 
maem poczatkowo stanowisku, ma 
azczery zamiar poślubienia młodej, 
cnotliwaj panienki. Zgłoszenia nies. 
nonimowe z dołączeniem fotografi 
pod „Szczerość 58" poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitu inge- 
ratowego. 80: 


a | —— 

panny zdolnej do 
Poszukują ubierania kapeluszy 
na wyjazd do Zakopanego. Posta 


rest Kraków dla |. T. 814 


uzdolniona w krawiaczy- 
i żnie potr ebne są do ma. 
gazynu Frank nl. Krowoderska, L 


15 1T pięcro. 380 
ista caminos, do 
SZOSA a noc 
perowej, potrzebny zaraz do wielkiej 
parowej cegielni. Zgłoszenia pod 
aF, K. 3- do Admin. „Nowin“. 881 


Pè sprzeđdanta 
GireFilgel) uży. 


Fortepian Gaye © ym 


sluliv » różne lampy naftowe do 
sprzedania, Jlac Groble |. 7. Il p 


na prawo. RO 
wyrolni wody s dowej 


PĄGEAŃ nia ” zytónów 


daszek z lemouiadą i balonów, cał- 
kiem nowy jeat taniu do sprzedania, 
A. Głownia, arzeszawica. 307 


do 
i 


Do wydzierżawienia. 
du sprzedaży 


Kilka Kramów iziennikon w 


różnych punktach masta do wy- 
dzierżawienia. Gł. Ajencya Dzien- 
ników I Ogłoszeń ulica Sławkow- 
ska 4, 804 


„Cracovia“ 


Pierwszy Krakowski zakład 
czyszczenia | fraterawania po- 
dłóg, urządzeń mieszkalnych, 
blurowych 1 sklepowych, szyb 
wystawawych 1 mieszkalnych. 


Spacyalna czyszczenia MEBLI. 


Desinfekcya 


Biuro : ul. Starowisina 23. 
Roboty wykonuje się w dni 
samówienia. — Przyjmuje eię 
w abonamencie rocznym, kwar- 
talnym I miesięcznym. — Urzę- 
dzenie w styłu wiedeńskim. — 


ğ ZAKŁAD 
artyst. -kamianiarsk| 
1 budowlany 


Józefa Kuleszy 


asprzedlw cmentarza w 
m Krakowie posiada 
wielk! wybóz gotawych 
pomników s piaskowca, 

granita | marmorn. 
Fudajmuje sią wykona- 
nia grobowoów w miaj- 

aon i na nzowinori, 
61 Telefon Nr. 78, 


Czekolada królewska 


wyborowa wyrób własny 


oleca 
ADAM PIASECKI 
Kraków, mi. Długa 10. 


ullca Fiorymńcka 2. Hotel 
Drezdeński, 


Bez nauczyciela 
bez przygotowania i bez znajomości 
nut może każdy na moim dątym 


„AKRORDEONIE" 


Nowość! 


grać pieśni do tańca i mareze. Na 
wezela, zabawy i wycieczki bardzo 
się nadająca. Instranient ma 10 kla- 
wiszy, 20 tonów, 8 klapy powietrzne 
i kosztuje sztuka wraz z samouczkiem 
K 2:50, 8 sztuki K7*—. Akkordeon 
najlepszego gatunku z doskonałymi 
tonami K 360. Przesyła za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości c. i k nadworny dostawca 
HANNS KONRAD dom przesyłkowy 
instrumentów muzycznych w Brilx 
Nr. 1174 (Czechy). Bogato ilnatr. 
główny cennik x przeszło 9.000 ry- 

cinami darmo i opłatnie. 164 


Czytelnia 


Dzienników ! Czasopism! 
ul. Mikołajska 6, I p. 


Przeszło 170 pism 

polskich, francuskich, angiel- 

skich, niemieckich, rosyjskich 

1 włoskich 

otwarta od godziny B z rana 
do 8-taj wieczór. 
Watęp 20 hai. 

ABONAMENT. 


106 


;D000G0>000D4 


s 


UDZIAŁ 


4 w hardzo rentownam 

przedeiębioratwia 

w Krakowie do nabycia, — 
X potrzebna gotówka K. 12000. 
s Bliższa wisdomość w kance 

lary! Dra Franciszka Mnseila 
x adwokata w Krakowie przy 
W ul. Karmelickiej i. 15. 
lonnceococaoco 


(Hromofot0s 


Kraków, Flaryańska L. 4 
parter w 


ol 7 do 18 marca 
Pireneje, franc. miejsca bg- 
pialowe. 
Lourdes miasteczko. 
Zmiana widoków ea sohoty. 


Marmola dę 


ze świeżych i zdrowych owoców, 
wyrabianą na sposób augielski 
moralową 8 koron 79 
malinówą 8 , 
jabłkową 6 „ i 
mieszaną 6 z 
w ozłobnem blaszanam wiadrze, 
bratta franko do każdej stacyi poszto- 
wej wysyła za zaliczkę 
Parowe Fabryka cukrów 
Brandstädtera we Lwowie. 
W Ameryce, Angiii i innych krajach 
kulturalnych marmolada jaka atoaun. 
kowo hardzo tania, a przytem nad- 
zwyczaj zdrowa i pożywna, do chleba 
i różnych potraw bywa używaną 


«.» © C> €:>€>€3-€><>€> 


1a h z. 


LECZNICA 
chirurgiczna 1 lastytut 
p Roentgonawski 


Dra Artura Fromnaa 


Oddzielna arnhulatorynu dla 
umniaj zamożnych osób. 
Aparat przenośny Roentgen: 
S Gimnastyka szwodaka lecz 
N 


g 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, B 


Kotel Polski 


w Krakowie ul. Floryańska 42 


(obok Bramy Fieryańskiej) 
poleca pakaje dla przejezdnych 
ze światłem i opałem ed 

SE 40 hal. i wyżej. 18 


SE" 
Kinematografczny 


został otwarty dn. 18 grndnia 1907 
w Krakowie, Rynek gł. L. 34 
Pałac Spiski I p. 
Urządzenie z najnowszym 
komfortem. 

Cena Kor. 050, 1'—, 1-50 
Loża na 5 osób 8*— kor. 
Dziennie 3 przedstawienia 
od godz. 6 pop. do 10-tej wiece. 
W skład programu wchodzą obrazy 
mówiące i śpiewające przez arty- 
stów opery paryskiej 

Dyrekcyu, 


80 


Reklamacye 


orez wszelkie inns podania w spra: 
wach wojskowych, w sprawach mał- 
żeńskich, kaucyjnysh, tudzież „Pa- 
dania do tronu”, sporządza ssybko, 
tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w  Galicyi 
c. k. konces 
» Tę . . 
= pino informacyjne 
dla Spraw wojskowych 

emer. majora A. Kornbergera i K 


Moachenisgo w Krakowie, 
Stachowskiego |. 15 „Willa Wamła*. 


Jedyny Zakład wojakawo - naukawy 


Pdryczny skład przebioni 


szezotek do włosów, zębów, pazne ke 
i muklen oraz mydła, perfumy i pudry 
połeca 262 


H. kretschmer 
Kraków, ul. Szewska 23. 


Z aite a a 
fa posrednictwem každej księgar- 
ni sprowadzić mogą 


starsi i młodsi panowie 


| wiełokratnie nagrodzone pismo 


w 46 wydanin radcy medycyny 
Dra MÜLLERA 


rozstroju systemu nerwa- 
wego i seksualnego. 

(płatna przesyłka w kopercie za 

K LÒ w markach pocztowych. 

58 Curt Aher, Braunachwalg. 

m rR 
Wajlensze hygianiczna 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitaruch 
polecają 268 


Reim i Spółka 


RymeK 37, draków, Linie 4--B 
enniki darmo. — Wysyłki dyskratna 


Proszę żądać 
darwa i apłatala 
mój bogaty ilustrowany 
poleki cannik zawierają: 
cy 8000 rys. dobrych I 
tanich zegarków, przed- 
miotów słotych | ntebr 


Piarwoza Fabryka zagarków 


HANNS KONRAD 
e. k nadworny dostawca 


raj! 
Roskopł A. rem. sógarak. , . K 


kopr 


Anhar rem. segarek 
Niklawy badaik K 44 
`ruwdaiwy srebray toar 

u podwójnych kopertash  - 


adne rysyko. Zmiana donwolona jak 
pleniądsa s yowretem, w 


i Fincas Satalorki 


w Krakowie, 
ullca Floryańska L. 18 
poleca 


umane ogólnie za najlepsza 
w anaku 


szynki 


oraz wszelkie inne wędliny 

niezrównanej dobroci i wielki 
zapas smalcu i ałoniny. 

Przesyłki uskutecznia odwzo- 

jj tnis za pobraniem należytości. 


È Cenniki szczegółowe na 
luz żądanie. 


1 p, Telefon Nr. 81 
(róg ul. Floryańskiej). 
Oriynuje od godziny 8—11 i 
ad i—4. 


Robota wykonują ludzie fachowi. Ñ 


Znakomita 


Herbata proszkowa i 
i, fanta 36 et, 147 
w handlu l. PIEKŁY Podgórze. 


dlyrswan : Lagyan Rzzzepośszą. 


PSAS 
KAKKA 


Karty do gry 


domina, szachy, pule i sztony da 
preferansa, gry towarzyskie oraz 
zabawki dla dzieci poleen 261 


H. Kretschmer 
Kraków, ul. Szewaka 23, 


KTO 


poszukuje posady lub chce kogo zatradnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztnje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


z nejnewasym 
| najlepszym apo- 


po zanash 


najatzzęysh. 


A1800900000000000800800Q0 
EJ 

R. PAWŁOWSKI 

w Krakowie, Rynek 18 

pracownie krawieckie wypróbowane i sa najleprze usnane @ 

Q maszyny de szycia | da haftu, którym żadne inae w pray- 
4 m Gemuiki cezeyia mq darme | apatiit. manonamewawi 
G888G6Q000602000600000080 


© Największa w kraju firma «m 
É polesa swe makomite, przes hafelarnie t @ 
bliżenia nawet dorównać nie mogą. 


Rządowo 


Fabryka wód mineralnyoh sztuczne i apeoyaloyeh foczniczyeh 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w krakawie przy alny św. Gartrady L 4 
wyrabia kontrolą Komisyi Przemysł, Tow, Lek. polecone przer tot 
Tow. Wady mineralua aztu0zne, odyowigdzjące składam chemiomzym 
wodom: Bilińskiej, Gieshitblerskiej, Seltarskiej. Vichy, Meryenbadskiej, 
Hombng, Kiuingan, tudsież Spaoyalule laczulaza, jak: Iitową, Bro- 
mową, „odową, dtą, Kwańną, oras Wsdy ieoznicze uarmalug 
x przepisu graf, lawarakiego. 18 
Syrzedaż cząstkowa w aptekach | droguerynch. Cenniki ne żądanie franco. 


uprawniona 


Najwyższe odznaczenie śwlatowe | 
Najprzadniejszą 


= 
% Herbatę Cejlon 


„Ranęalla Cejlon Tea“ 


pod własną marką cchronng „PALMA“, importowsuę wprost 
z Ceylonn, a urzędownie chemicznie badaną pu venie: 


Nr 1 opakow: czerw.-złote | Nr. 2 opak. flołkowa -złoie 


kor. 1.40 za 1żń gr kor. 1.20 za 1%6 gr 
1 0.76 , dzy, „ n 088, BŁ, n 
A przy odklerze | kg. marsz, fereke opakowanie | porta da 
każóej miejacawaśći Austro-Węgier. 
polscą 


A. Kawetka, w Krakowie 


c. i król Dostawca Dwor Austr- Węgierskiego i król. Grecyi. 
Dla P. F. Kupców odpowiedni rabat. 


GŁÓWNE SKŁADY: 
J. Rudnicki w Krakowie, — B. Karwowska Brzeżeny, — 
J, Swięch Myślenice, — Zgórek Rzestów, Droguerym, — 
Kosterkiewiczowa, Stachowski Husiatyn, — Towarzystwo 
spożywcze Siersza Widna, — J. W. Mondurska Grybów. — 
Fr. Tommasoni Wiedeń Woliześle 12. 275 


* 
X 


() Jeneralna ajencya dia Galieyi I 
B Bukowiny aras sartęprtwo andtry- 
ackiego Tow. „LLOYDU* 


4 GOLDŁUST I SKA, Kraków, ui. Lubiez 7. 


l 
% Ragolarna i bozpośrodnia komunikacya z ktstri % 
x do Ameryki, Kanady itd. x 
x Trsymajmy się sasady: „swój do awego". Kto więc chca jechać. S 
miech się nda tylko do firmy krajowej: Jeneralna ajencya dla alicyi 
1 Bukowiny i sprzedaś kart okrętowych Beldlmst i akiw, 1 
ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Ni nie 8, 
Oserniowea, Brody, Nadhrzasie, Podwołotzyska, Śrezakowa eran 
wmesystkie prowinoycnalne ajencye. Jedyne towarsystwo iaglugi WE 
upoważnione reskryptem ministaryalnym z d. 80 kwistaia 1904 do yi 
L. 41908 do ustanawiania Ajentów i Reprezantaatów wa wanystkich 
miejscowościnck Austryi. 96 


$ 


x 
x 


Redaktar pdzgwia zlalsy. Ludwik Szuzapąś ski, 


; l 


PIERWSZORZĘDNY ę 


Zakład pogrzebowy 
A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska 1. 16, (sklep). 

Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 
Dia uiezawożnych duloka idąca uatępatwa. 1 

| zę m] 


= 


Znakomita 


Kerbata z Wieżą | 


wszędzie w kraju do nabycia. 


SZARSKI i SYN 


w Krakowie. 
Rok założenia 1853. 


Ire 


Najsnakomitase motery ropne Warszawsk. 
<j Towarzystwa Udziałowego. 
Niezawodne w biegu. Najtańsze w ruchu. 


285 Generalne zastępstwo : 
Bluro techn. „Universum“, Kraków, Basztowa 19. 


Oane UB LE" 


Zygmunt Ślimakowski 


Kraków, Rynek Linia A—B obak głównej trafik] 


na sezon wiosenny j 
[| 


NOWOŚCI DLA DAM! 


ii 

ip 

oraz przybory do szycia i modniarstwa. s| 
Sklep w nledzielę ! święta zamknięty. te 

= Eie 


Post! Post! 


Śledź maryn. z gariirankiem 14 et. Homar w puszce 'ałej 76 ut. 
ledź usryn. z vebulką cały 6 „Łosoś w puszce całej 80 „ 
Jedź w galaretce 9 „Kawłor gruby puszka 160 „ 


Sard; nki irancnskie, Sardynki w sosie pom dorowyio, Sardynki 
walg w oliwie delikatna w różnyh wielk-świach i cenie. 


Bryndza owcva '/, £ 9 ct, 
w handlu 


MICHAŁA NODZEŃSKIEGO 


Kraków, Floryańska 40. 


Sery w wiułkim wyborze. 


SINGERA 


santyay da azyola 
da różnych ce'ów, 
« ratam nietylko do niy- 
tku preemyslowego, loce 
także do waselkiah robót 
wchodzących w sakres 
«zycia domowega jedynia 
u nas Babyć meina 


IK 
SINGER Go, Tow, Ake, Maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 
Alla wa wszystkich większych miastach, 
Wszelkie mnukyny, sprzedawane pod nawą „Singera“ 
Uwaga! w innych skladach, są CRH na SITT jedne 
s naagych dawnych systemów, Niedorównują one atoli, ani pod wzglą- 
dem konstrukcyj, aai działalności jak niemniej trwałości nanzamu 
najnowaramu systemow) maszyn do szycia 186 


XAK 


Przy zakupnle zwużać na- 

" leży na to, aby maszyna 

nabytą została w naszych 
akladach, 

E Nusa składy pomat mo- 

SS. tua po ukócmym mako. 


$9000000080000000000 
Nawet najwybredaiejszych smakaszy potrafią sadowolić 


tutki cygaretowa 


TAD TIE == z wałą == 
ID „SALVESOL: 


Biknłka zrobiona jest z najdalikatniejanych młóklen liści morwowyck, 3 
r aio dziwnego. że pali miq lekko i równo, a dym jeci tagodn” 4 
i dledny. Włameńci ta podwyłsza jeszcze nmiesztnona w wimib g 


„WATA SALVESOL" 


de tyton! lakkick, mniąj da drednic mocnysk — wkn- 7 

tak rwega nader di jego włókna roślinnego. Kaidy palący OË 

tytań, chcąc uniknąć zatracia nikotyną, powinien palić tylko $ 
w sygarnicskąch rakłanych z watą „Salrenoj”, 


Oryginalny pakiseik „Wały Salvenoi* wystarcza na 200 
da 400 papierosów lub cygar. 


a 
D 

1006 srtuk tutek „Fram" B korony. 16 cygarniezsk 1 kor. 90 kal. 
Pakiesik waty „Salyeso!" 80 lub 60 kal. > 


Zakład przem. wyrebów papierowych, „Noris“ 3 


Mr. W. Bełdowski, Kraków | „$ 
00000000600000000000000 


Brek W. Kerzzekiago ! K, Wojnar: w Koykawia, 


